Hokus pokus i huragan

Była już wiosna, drzewa zieleniły się i zaczęło się robić coraz cieplej. Do naszej klasy dołączyło dwoje nowych uczniów. Było to rodzeństwo - Ela i Wojtek. Dziewczynka miała ciemne włosy, dużo piegów i piwne oczy, a chłopiec jasną czuprynę i granatowe okulary.


Pewnego dnia w czasie przerwy zaczęłam rozmawiać z Elą.

- Dlaczego przeprowadziliście się tutaj? - zapytałam.

- Dostaliśmy dom po tajemniczej kuzynce dziadka, która powszechnie uważana była za dziwną osobę – wyszeptała Ela.

- Jak ta kuzynka miała na imię? - zapytałam ściszonym głosem.

- Tak jak moja mama – Anna – odpowiedziała. - Jak chcesz możesz dziś nas odwiedzić – zaproponowała Ela.
Dryn, dryn.... zadzwonił dzwonek na lekcję, przerywając nam rozmowę.

Po szkole poszłam z Elą i Wojtkiem do ich domu. 

- Dzień dobry, pani Aniu – powiedziałam.

- Dzień dobry. Ty pewnie jesteś Blanka. Ela mi dużo o tobie mówiła – odpowiedziała mama rodzeństwa. -  Jesteście głodni?

- Umieramy z głodu! - krzyknął Wojtek.

- To zapraszam na spaghetti.

Szybko zjedliśmy i pobiegliśmy na strych. Było to ogromne, zagracone pomieszczenie, w którym panował półmrok.

- Co jest w tamtym pudle? - wskazałam na wielki karton.

- Nie wiem, jeszcze nie zdążyliśmy tam zaglądnąć – odpowiedziała Ela.

- Ej, dziewczyny, znalazłem jakiś dziwny notes! - zawołał Wojtek

Notes był mały, z czerwoną okładką, która była w wielu miejscach przetarta. Widać było, że ktoś go często używał.

- Ciekawe, co to za notes? – zastanawiała się Ela.

- Zobaczmy! - krzyknął Wojtek

 - Może nie powinniśmy... - zawahałam się, ale on już go kartkował.Wreszcie zatrzymał się          i zaczął czytać.

 - Hokus pokus i huragan! 

Nagle zagrzmiało raz, drugi, trzeci i rozpętała się straszliwa burza. 

- Blanka, umiesz dotrzymać tajemnicy?- usłyszałam cichy głos Eli.

- Jasne – odparłam.
- Wiesz, że my z Wojtkiem mamy taką super moc. Dzięki niej jesteśmy super silni i super szybcy. Tylko obiecaj, że nikomu nic nie powiesz, dobrze?  - wyszeptała Ela.

- Oczywiście!

Znowu usłyszeliśmy huk grzmotu. Szybko wybiegliśmy na dwór. Wojtek zobaczył coś strasznego – wielka lipa spadała na sześcioletnią dziewczynkę, która szła spokojnie, nie widząc zagrożenia.

- Elu, patrz! - zawołał Wojtek, wskazując na sześciolatkę.

- Widzę!  - krzyknęła siostra.

Tak szybko pobiegli w stronę dziewczynki, że nie można było ich dostrzec. Razem podnieśli drzewo i położyli je w bezpiecznym miejscu.  Właśnie wtedy usłyszałam wołanie o pomoc starszej pani.

- Słyszycie?! Huragan zrywa tamten dach -  wrzasnęłam.

- Już biegniemy! - zawołali.

Ela wraz z bratem wzięli linę, która leżała w ogrodzie i przywiązali nią dach.

- Niech się Pani już nie denerwuje – uspokajała starszą panią Ela.

- Dzieci, dziękuję wam za pomoc. Jak to zrobiliście? - zapytała.

Przestraszeni nie wiedzieliśmy, co powiedzieć – czy wyjawić sekret Eli i Wojtka, czy zachować go w tajemnicy.

- Skąd się tu wzięliście? - dopytywała.

- Mieszkamy w tamtym domu – odpowiedział Wojtek.

- Aaa.., to już wszystko jasne. W tamtym domu mieszkała moja przyjaciółka, która miała nadzwyczajną moc! Zawsze umiała powstrzymać taką burzę. Musicie być jej krewnymi.

- Taaak, tylko obawiam się, że to właśnie my tę burzę rozpętaliśmy. Może wie pani, jak ją powstrzymać? – wyszeptała nieśmiało Ela.

- Pomogłabym wam odnaleźć takie zaklęcia w magicznym notesie mojej przyjaciółki, ale boję się wyjść w taką burzę – powiedziała starsza pani.

- My go przyniesiemy! - wykrzyknęłam radośnie.

Szybko pobiegliśmy na strych i przynieśliśmy notes. Staruszka bez problemu odnalazła zaklęcie odwołujące burzę. Gdy tylko je wypowiedziała, burza ucichła i znowu zaświeciło słońce. 

 Od tego dnia często odwiedzaliśmy starszą panią i z zapartym tchem słuchaliśmy niesamowitych przygód, które przeżyła wraz ze swoją przyjaciółką. Dzięki naszej historii przekonaliśmy się, jak łatwo można wpaść w tarapaty, gdy w zabawie zapomina się o rozsądku.

